
z Teatru Wielkiego. N"{ \ niws ka.r,ze opornych. I rllie ~e jego W:Yd.ała się paralela Chrystusa !PII'~Zed 
~iewu prz.edz:iiwnv w ustach greczY!ll- Plła,tern. Samo zdawJelllłie sdę DionJz.o,sa, 
1IQi JG'zy1k Agawy: "Jeś1iś jest bogiem, jaiko ukryteg~o syna boż.ego, SV\lla Dzeu 
nie mleti 1wdz.i Z!łooci". DdońiJZos~ jtuż sa - przyi>Omima przyjście Chrys,tusa, 
osadZto.ny przez Euf'Ytll'idesa iako bóg jako pr.oroka własnej bosko;Sci. A po· 
ZhY!t mat·Q.· róimiący się od człowieka, ~tern wyiśde Djonirzooa. z. !PIOdiztenti, wła 
zos,taje sltarym, homerowym bogiem na sna mocą, z roe:trzaska111lem pałacu 

/ 
Bakcha tki Eurypidesa 

Oddawna jwż oczekiwaliśmy na sce- i historycy wdd.za w ,Balochantk:ach' - mię;tności. Ka0e AgarwU,e z.a kare OPiUŚ· Pentheusa. i obiawrienna s.ie jego ol)[a;· 
111ti.e lwowstkAei dramatu s~aroiZytn~O'. !Prócz arcy~twmu - wyraz rełi!g!dnego cić kraj i ~ść na wyg111anie. kuuą~cym odeiście boga bakchantk'oun -

,/Jrys,to,fa,net~a ()biecv:wat nam jesz,c,z:e kOtnliLiktru Eury:pidesa. Nam. widzom no 2. Kdan jest ten Di:on!~os. ])!l"Zeciw któ 1i~kże uderzaJąco prilY\I)Omlna wyjście 
Leon Schiller. I orlio wbrew oczekirwa· woozesnym tego ~ty!Cznego dram!lltu; remu nte g·o·d2i się waliCIZYć ozłowie- Chrystusa z pod gr<Jbowego kamienia 
niom nie Wtieliki satyryk, Berna:rd Shaw tolbjawia sie ,.,., ,,Bakohantkach" nie pr1o• kowi? Je·st ciemnym, w podz;iem;a kę- i , zdav,·denie sie niewiatStom. Dzliiwny to 
starożytnej GrecJi. a>le· jej SzekSi.,~:r za· blem re1igijll1y, ale .troist,a prawda: 1. dyś scho.dzącym, co roik zabijanym i .d·okument tęsknoty człowieczej do 
\VifL ał w prog: Teatru Wielkieg-o', Oitwlie koni,eczmJO>ść reł:gi!me~o .św:iato>pog:13Jc1U, - ~rzebanym i c·o' rok zmadwyohwstruią,- prawdy, która nadejść miała dopiero 

'r ając p,odwo!e na sezou tegi()T>Oaz111Y 2. znac,zenie kultu DEoniz<JIS~ w reli· cym Chry:stusem pogańskiego śwda1ta. za pdęćset laL. 
>Okrzykiem "monizos !" gtiach przed>ehry.stuso'WYICh.~. niebez- Przynosd wi:no na IPIOkaifm .stęSiknionym 3. A po,za tern drugiem. dla nas sz·cze 

w przekładzie Jana Kasprowicza. 

DtZJiw,nie to pdęJma i dziwnie bliska plvecze,ńJSitwo nieiŚ/Wiiadtomych motcy, u- dus'zom, ale za;prawlane kirwti'ą. Idzie gółnie wstTrzą~ająoem obliczem "Bak­
\v;spólczesnemu cztowie>k<JIWi: tragedia śpiooY'ah w cztOIWłieku. IZ>e WischocLu. z Uclli!i j·oń>Słde:i. w półlnie- ·chantek'' - Trzecia ich twarz: Twarz 
"naimowo.żytnie!}szego z łrag'ków &lf>CC l. Niiema w "Balkchantkach - jralk w \Vlieści,e sza1y odzńan:y i w.z.ywa d•o za- wieczneg{)l człowJ·eka. Butrypi/des nie 
klitch". Mimo niep oję,tej już dla chrze- mych tragediach grecklioh - walki z pomnienJa o w,szystJciem w imilę eksta· sformułował teoretycz111:i<! prawdy o 
ś!:::jańskiego śWli'ata mściwej im·gll'eW IP>rz.eznaczeniem. z woiTa boga sk.oncen· 1ł:ylcznej pochwały :życd,a i Pillodalości. podświadomości. Nde byt Freudem. aa1ń 
bogów w źyde c.zł>owdeka. mimo ok·r.ut ttrowan!l! na \to>sach jakieg'(Jś człowile- Je,st tym, który odrywa od plugów: naj nie pr.z•ec,zuwat dzisi-eJszego p,oglądu na 
ne&~ao ffllnału~ jaki w dom Kadrnosa wno- ~ oka. Człowiek walozv tu z bo g~'~n sa- gorli.ws!Zych ora-czv Zliemd i zbieraczy bwdlowe du.szv ludzkie.i. Ale tym genjaJ 
sł sz:ał dion&zyjski - moima tragiczmej, my;m, Dionizos zjawia snę na ziemi Te- chleba. aby ukazać im naiw~:ze nym chwytem. który pozwo1JH mu p•o 
d!z.ilklilej a pnzerażaliaco IP!fawdlziJWei mu bańsikied i srtuka do paklcu Pe111the1)l:Sa szczy:ty POtgatiskiego widzenia świata: raz vnerwszy żywych 'udzi. wprowa­
zytce "Batkcha'111tek" pr!Zysłuchiiwa:ć s' ~ z b.Jus:zc.z.o·wYm tyrsem. Ale mą~hy oz.ło- mis~ke ciała, duchową. potęgę zmY's- d:Z!ić pod maska. tragiczna - zerwał 
coraz nowem u.c,zuciem. z oora·z cle- wi,ek broll1i bO,g:u wstęrou w swód dom i łów. Zanim ;p·rzyjdzie Te111, kitóry po>nad .~asło,ne. z demnych s:xaw psych'ki i 
kawszem · v."lid.zenti em otchłannych 'W sw~ krai. Po()deJ.muie wojnę z b6st- czerwona~ gl.o·rde ddoni!Zy~ski'ego miiScy- wkazał je w os,t'rem i grozą IJ'I'Ze jrnuią-
~naw ludzikiei duszy. wem, nie chce mu zbudoiWać oł-..arza, cyz.mu ro~pali biate sł<Jńce mli.styiki. po cem świ etle. 
Najulub'eńsza tragedia s.tarożyltności M~ rz~toiZ:yć ofialry. Bó~ mśoi się. Sza· zaz.mysłowej, tajemłlJicy. wdeoz.nega Pe111thoeus - to człowiek. kitórv rzą·· 

.nie sttam.ie sie nitgdy przei;ytkiem. z old- 'tern swoim, "śwdetym szałem", który życia. d.zą S>ię tylko ro,zumem. praw;da umy c,łu 
<da·li pie·c·iu wjeków przed nasza erą o2,iarnia całe miast1o. dotyka zarówn~ W ,,Bacrroh<li!1lłlkaoh" BurypMesa słm'ze rac}onat~stycznego. Chce. abv ludz;ie 
plo!l'1ie jej ·czerwone_ Śi~'iattł>o, jak gootial l P_ent~ewsa, ~ak ie®o matkę Agawe Sta· pota ta ~ostać _DiiO~·iZ·osa:Chrys<tusa .w mieli ~tko głowy. Wyr~uca ze świa­
ny reflCiktor. roZidz; era.Jąey (wówCIZa!S l1il<e SoDę rzooZJ straszna: Agawa na czele sposób Jediyny 'l Z1IlJ'.tewakuJ~ aMl<QgJę. 1 domo,sc~ podstawową. s 11łę ozł·o'wjeka, 
·&IdY nie znam o' źadl!1ych teo>ry[j psycholoo l s.mleli'<\cYch balkdhantek ro~edr.ze w ~hu j Ro~m?w·!l z. Pe!l'1therusem. w o~w Jego seksualna. po.tęgę. Nie we~tuie w, 
l!lilcimyph) i'ajeom!Ill,ice ~ ~ kl Ultl&. ~ ~ ·~era liwa. ~- UWO.faiWJa. i'llii. mm. W\iltk,IQ...wsk.temu dloń ty.r;Sa.. w którę~o kszt(l!ioi~ Uiwiee« 
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